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Europa w ogniu: Piechota pruska w linii bojowej.

o podjęcie poszukiwań. Kierownik ekspedyci p. Za­
ruski, idąc śladem nieszczęśliw ej w ycieczki, doszedł 
do Orlej Perci i w  tem  niebezpiecznem miejscu, 
gdzie niedawno zginął pewien student z W arszaw y, 
rozpoczął poszukiwania. P rzy badaniu skal lornetami,

Europa w ognin: Cesarz niemiecki Wilhelm II.

spostrzeżono zw łoki kobiece na piargu pod skalną 
ścianą od górnego końca Czarnego Staw u. Góral 
przewodnik Stanisław  Gąsienica Byrcyn gołem  okiem  
sp ostrzeg ł niebawem ruch na skalnej ścianie. Przy  
pomocy lornet przekonano się, że w  szczelinie śred­
niego Granatu ktoś siedzi, zw ieszony nogami nad 
przepaścią. B yła to panna Marya Bandrowska, która 
cudem prawie ocalaw szy od upadku w  przepaść, za ­
trzym ała się na wystającej skale i tak przesiedziała 
cztery dni. Mimo wyczerpania zupełnego była przy­
tomna. W ydobyto ją ze szczeliny i przeniesiono do 
Kuźnic.

W edług jej opowiadań padli oni ofiarą wiatru  
halnego, który zaskoczył ich na Granatach. P rzyszły  
potem m gły, w śród których zgubili drogę. W e  czwar­
tek spożyli prawie w szystk ie zapasy; dokuczał im 
głód i zimno. W  piątek szukali daremnie w yjścia. 
Przyszła trzecia straszna noc z soboty na niedzielę 
w  mroźnem pustkowiu skalnem. Panna Hackbejlówna 
odłączyła się  od niej z bratem w  niedzielę rano, 
żeby stanąć na miejscu bardziej widocznem dla tu ­
rystów , licznie tam tędy przechodzących i wołać 
o pomoc. Podobno wołania słyszano, ale brano je 
za zw ykłe powitania turystów . Panna Hackbejlówna  
w eszła na drogę bardzo dobrą, n iestety  w net ją 
zgubiła i spadła ze ściany, liczącej kilkadziesiąt m e­
trów , « a  piarg, mający również kilkadziesiąt m etrów. 
Poniosła natychm iastową śmierć.

Śmierć jej przyprawiła prof. Bandrowskiego  
o taki rozstrój nerw ów , że na drugi dzień poszedł 
na to m iejsce, skąd spadła i w  oczach siostry  rzucił 
się w  przepaść, zabijając się od razu. Po ocaleniu  
żyjącej, pogotow ie podjęło ciężką pracę w ydobycia  
zw łok dwóch ofiar, które leżały niedaleko od siebie.

w idyw ań ludzkich. K to w  nich bezpośredni weźm ie 
udział, trudno powiedzieć teraz. Zarówno N ow y  
Ś w iat z tamtej strony Oceanu, jak budzący się do 
udziału w  dziejach żółty  W schód z uw agą patrzy 
na ich przebieg, bowiem w ygląd  oblicza całego  
globu ziem skiego od nich może zależeć. W szystk ie  
państw a i ludy starego kontyngentu stoją już w  po­
gotow iu  wojennem. Zagadkową postaw ę zajmuje, 
lecz czuwa napewno z gotow ym  orężem „władczyni 
m órz14 A nglia. A  następstw a tych  wypadków  obej­
mują już tak rozlegle horyzonty, że nie może być 
obecnie „proroka14, któryby ośm ielił się  je sprecy­
zować. W  każdym razie i m y i cała Europa stoim y  
w  obliczu nowej, daj B óg oby szczęśliw ej epoki 
sw ego  bytowania.

Dwie ofiary Tatr.
Niebezpieczna turystyka na zdradliwe turnie 

tatrzańskie pociągnęła znów  dwa młode życia ludzkie. 
Mianowicie w  tych  dniach gości Zakopanego zaalar­
m owała groźna w ieść o n ieszczęśliw ym  wypadku  
trojga turystów , pp.: prof. gim nazyum ze L w ow a  
dr. Bronisława Bandrowskiego, jego siostry  Maryi 
i narzeczonej p. Anny Hackbejlówny, nauczycielki 
z Zakopanego. Prof. Bandrowski przybył do Zako­
panego z w ycieczki naukowej z A ntw erpii i zaraz 
na drugi dzień zorganizował z wym ienionym i pa­
niami w ycieczkę na Granaty obok Czarnego Staw u  
Gąsienicowego. Gdy w ycieczka nie powróciła do 
do domu w edług zapowiedzi, zaniepokojona rodzina 
zwróciła się do T ow arzystw a ratunkowego z prośbą

Europa w ognia: Odjazd rezerw istów  z  Krakowa na pole walki.


